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N A  N O W Y  R O K .

Zaczynając nowy 1933 rok , R edakcja  
D alekiego W schodu'' zasyła w szys tk im  

swoim  czyte ln ikom , sym patykom  i w spó ł­
p racow nikom  najserdecznie jsze życzenia.

W ten nowy, zaczynający się ro k  
wchodzim y z w ie lką  ufnością i przekona­
niem, że pom im o wszelkich, p ię trzących  
się dookoła przeszkód, ‘'D a le k i W schód“ 
w y trw a , nie ugnie się i  z p róby  w y jd z ie  
zwycięsko.

Chodzi teraz o czy te ln ików  i w spó ł­
p racow n ików  i sym patyków  naszych, m ie ­
szkających poza H arb inem .

C p rogu  nowego roku , jako  okresu z b li­
żających się nowych w ys iłków , nowej w a l­
k i  i  now ej pracy, k tó rych  n ik t  z nas nie 
om inie, i k tó re  każdy z nas podjąć musi, 
zwraca się R edakcja  “ D alekiego W schodu“ 
do w szystk ich , by o p iśm ie naszem pam ię­
ta li i  w m iarę s ił m u wszyscy w tym  nad­
chodzącym 1933 ro ku  pom ogli.

Jeżeli “ D a le k i W schód“ w te j szacie, 
w ja k ie j się ukazuje  z tą  tendencją, ja ka  
w n im  panuje obecnie, z tym  m ate rja łem , 
k tó ry  się w n im  d ru ku je  obecnie-—wam się 
podoba, to mu pomóżcie, nie zo s taw ia j­
cie apelów jego bez odpow iedzi i  n ie  p rze­
rzucajcie jego k a rte k  z wezw aniam i do 
was obojętn ie.

K ażdy z W as, czy te ln iku  i  sym patyku , 
pomoc nam może, niech ty lk o  gorąco zech­
ce to zrobić.

Zw racam y się do tych, k tó rzy  na D a­
le k im  Wschodzie wzdłuż brzegów P a c y fi­
ku  m ieszkają : pomoc nam możecie
przez sta łą z nam i współpracę przez n a d ­
syłan ie  korespondencyj o waszem życiu  i 
o tern wszystkiem , co W as in te resu je . P isz ­
cie wszyscy i o wszystkiem , piszcie ta k

ja k  um iecie; naw et w językach  obcych 
pisać do nas możecie, je że li o jczystego nie 
znacie lub  pisać w o jczys tym  ję zyku  nie 
możecie. P ism o nasze—je s t naszem w spól- 
nem pismem, dla tego to z tak iem  upragn ie ­
niem  w yg ląda od was w iadom ości. A b o n u j- 
cie "D a le k i W schód“ , nie skąpcie nań g ro ­
sza, bo naprawdę tan io  kosztu je , zdobyw a j­
cie d la niego innych  p renum era to rów , nad­
sy ła jc ie  p ła tne  ogłoszenia.

Zw racam y się rów nież do tych, k tó rz y  
m ieszkają w Am eryce i  K anadzie . “ D a le k i 
W schód" je s t dla was je d ynym  p o lsk im  in ­
fo rm atorem  o tern, co się tu  u nas dzie je— 
a w ięc pop ie ra jc ie  go wszyscy, piszcie doń 
in fo rm u jc ie  nas stale, cobyście chcie li, byś­
m y d ru ko w a li specjalnie dla was, abonujcie 
nasze pismo i zysku jc ie  d la niego nowych 
p renum era to rów .

Zwracam y się dale j do czy te ln ików  i 
sym patyków  naszych w Polsce: p iszcie i  
in fo rm u jc ie  nas tu  na D a le k im  W schodzie 
o Pol sce i o je j życiu, w iadom ości wasze 
za pośrednictwem  pism a dotrą do wszys­
tk ic h  P o laków  w A z ji.  Poza tern, p renu ­
m eru jc ie  pismo nasze i zysku jc ie  dla niego 
coraz now ych czy te ln ików  i sym patyków . 
Co m łodsi niech zakłada ją  ko ła  p rz y ja c ió ł 
"D a lek iego W schodu“ i  ko m u n iku ją  się z 
nam i, a w tedy redakc ja  ko n k re tn ie  poro­
zumie się ze sw ym i p rzy ja c ió łm i, co, ja k  i  
gdzie d la nas zdziałać można.

W reszcie ape lu jem y do s ta rych  i m ło ­
dych H a rb iń czykó w  w  Polsce: p op ie ra jc ie  
pismo, k tó re  ukazu je  się w H a rb in ie . 
Hasiem  waszem na nowy i  933 ro k  
niech będzie: każdy H a rb iń czyk , zysku je  
d la “ Dalekiego W schodu“ 10 prenum e­
ra to rów  !!
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KONRRD 10TEMSKI.
W  ÓSMĄ ROCZNICĘ IS T N IE N IA  K.O.P.‘U.

K o rp u s  O chrony P ogran icza obchodzi 
ósmą rocznicę objęć ja  g ran icy  na p rzest­
rze n i 2181 km  na ogólną długość g ran icy  
państw ow ej, wynoszącej 5534 km.

N ie  odrazu K .O .P . obsadził tę ogrom ­
ną przestrzeń. Stawiało się to etapam i. Z ra ­
zu pogranicze polsko-sow ieckie, potem g ra ­
n ica  z L itw ą , Ło tw ą , Rum un ją  i wreszcie 
z N iem cam i.

K o rpu s  O chrony Pogranicza na g ra n i­
cy oznaczał: pewność i  zaufanie. Pewność, 
że żadne oddzia ły  dyw e rsy jn e  nie mogą 
się przedostać poza l in ję  placówek K .O .P ., 
zaufanie—że pod osłoną 
tych  placówek ro ln ik  
może spoko jn ie  orać 
swój zagon, kupiec 
handlować w swym 
sklepie, ro b o tn ik —stać 
za w arsztatem , że 
wszyscy możemy odda­
wać się swej codziennej 
p ra cy  bez obawy, iż 
zbójecka wataha w pad­
nie, pom ordu je  i z! u p i 
bezbronnych m ieszkań­
ców.

W  ysta rczy p rz y ­
pomnieć sobie stan 
rzeczy z przed ośmiu 
la t, p rzerzucić pism a 
z tych  czasów. T y tu ły  
ich w o ła ją  na a larm , 
ja rzą  sie odblaskiem  
pożarow, sp ływ a ją  ru ­
binową k rw ią  n iew inn ie  Oddzi

p i > n i o r  do w  a ny eh. P  o -
strach pad ł na ziemie w pasie p rzyg ra n icz ­
nym . Zdawało się. że odży ły  czasy buntów  
kozackich i  że wodzowie uzbro jonych band 
mogą bezkarnie hu lać na ziemiach Rzeczy- 
pospo lite j.

I  oto w ta k ich  w arunkach pierwsze od­
dz ia ły  K .O .P . p rz y s tą p iły  do obsadzania 
g ran icy , ciężką obejm ując spuściznę po 
swych poprzednikach. G ranica  by ła  w og­
n iu . N ie  by ło  m owy o dzis ie jszych dosta t­
n ich  i  w ygodnych strażnicach. O ddzia ły i  
o d d z ia łk i K . Ó.P. m ieśc iły  się przygodnie 
w ciasnych, n ieodpow iednich i  często b ru d ­
nych  budynkach. N ie  zna ły te renu  an i w a ­
runków ’ danej oko licy , nie znały ludzi, nie 
m ia ły  łączności. M u s ia ły  pe łn ić  n ie ty lk o  
służbę bezpośrednio na g ran icy , ale i  pa­
tro lo w a ć  w pasie p rzygran icznym , urządzać

obław y na w ie lką  skalę, brać udzia ł w ga­
szeniu pożarów7, budować d rog i i  czego jesz­
cze nie w ym agało  od n ich  dobro służby d la  
R zeczypospolite j i  je j obyw a te li.

W y n ik i b y ły  natychm iastowe i  ta k  
n iezw ykle  dodatnie, że trudno  nie p rz y to ­
czyć paru  na jw ażn ie jszych  danych.

Bo i  czemuż nie m ie libyśm y się po­
chw alić , skoro je s t rzeczyw iście czem.

I  ta k  liczba osób, p rzy trzym a n ych  za 
nielegalne przekroczenie g ran icy  do P o lsk i 
spadła z 15.179 w r. 1525/2Ó do 2065 w7 r. 
1930/31; odparto  ogniem próbę w darc ia  się

at karabinów maszynowych na def i ladzie.

przez granicę zb ro jnych  band w r. 1930/31— 
jedną, podczas gdy w r. 1924/2o. prób tych  
by ło  89! Napadów bandyck ich  w7 pasie g ra ­
n icznym  w r . 1925/26 było  32, w r. IOOO/oO 
— tyJ ko 4.

Te c y fry  m ów ią same za siebie. N ie  
da się u jąć w ra m y żadnej s ta ty s ty k i n ie ­
słychanie doniosła m is ja  k u itu ia ln a  14.0.1. 
na pograniczu.

Zakładan ie  Domów ludow ych, pomoc 
p rzy  budowie św ią tyń , szkół, boisk sporto ­
wych, tw orzenie  o rgan izacy j w. i.  i P- w-, 
urządzanie obchodów na iodow ych, ta k  waż 
nych dla państwowości p o lsk ie j, p rzedsta­
w ien ia  tea tra lne , podczas k tó ry c h  ze sceny 
padają słowa po lsk ie  i p ro m ie n iu je  nasza 
k u ltu ra , k tó re j p rzen ikan ie  na wschód, b y ­
ło przed w iek iem  zahamowane han iebnym
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rozb io rem  P o ls k i—to pobieżnie wyliczone 
prace K .O .P .

P o m ija m  ju ż —ja k o  znane każdemu, k to  
ze tkną ł się z działa lnością K O P .— naprawę 
dróg, budowę mostów i l in i j  te le fon icznych 
oraz to ca łkow ite  bezpieczeństwo, ja k ie m  
cieszy się ludność na terenach pozosta ją­
cych w s tre fie , pod leg łe j K .O .P .

Co w ięce j— żołnierze nasi do w ie lu  za­
pad łych  oko lic  p rz y n ie ś li z sobą złagodze­
nie obyczajów, pokaza li ludności, że w in ­
nych stronach P o lsk i ludzie  inaczej, lep ie j 
ży ją , w y d a jn ie j p racu ją , że kobie ta  jes t 
n ie ty lk o  zw ierzęciem  roboczem, ale— i prze­
de w s zy s t  k i  e m — t o w a r  z y s z k ą m ę ż c z y z n y . D o ­
w ied li, że s ie rp  z powodzeniem można za­

stąpić kosą, sochę—pługiem , że izba może 
być zamieciona, a in w en ta rzow i żywemu 
p rzys to i raczej poby t w  chlew ie lub  k u r ­
n iku .

F ak tem  jest, że zanieśli do tych  oko­
lic  znajomość up raw y  w arzyw , ro ś lin  i  
drzew nieznanych przedtem.

Dziś K o rpus  O chrony Pogranicza z du­
mą może spoglądać na owoc m in ionych , 
żmudnych la t  ośmiu. Czas ten nie poszedł 
na marne.

Św iadom i w ykonanych zadań i  go tow i 
do dalszych prac, sto ją  żołnierze K .O .P . z 
b ron ią  u nogi, ja ko  żywe, graniczne s łupy 
N a jja śn ie jsze j R ze czypospo lite j!

Z M IA N Y  W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H .

Po ustąp ien iu  m in is tra  A. Zaleskiego 
k ie ro w n ic tw o  M in is te rs tw em  Spraw  Zagra- 
n icznyc li ob ją ł m in is te r Józef Beck, w i-  
ce—m in is tre m  został Jan  Szembek. Po­
n iże j podajem y ich życiorysy.

ŻYCIORYS MIMiSTRR JÓZEFR BtCKR.

M in is te r  Beck u ro d z ił się i.N . 1894 r. 
w W arszaw ie, jako  syn Józefa Becka, zna- 
nego działacza samorządowego b. W ice m i­
n is tra  Spraw W ew nętrznych oraz B ro n is ła ­
w y  z Buczkow skich.

M in is te r  Beck s tud ja  średnie odbywał 
w szkole rea lne j w K ra ko w ie , gdzie uzys­
k a ł św iadectwo dojrza łości. S tud ja  w yż­
sze odbył na P o litechn ice  we Lw ow ie, po- 
czem w W ie d n iu  na A ka d e m ji E kspo rto ­
w ej. W  1914 ro ku  w stą p ił do Leg jonów , 
odbywając kam panję  na fronc ie  w 1 p u łku  
A r t y le r j i  ja ko  o fice r lin jó w y . W roku  1918 
b ra ł udzia ł we w szystk ich  pracach P.O.W . 
w R o s ji i na U k ra in ie . W  1919 ro ku  ukoń­
czył Szkołę Sztabu Generalnego. W tym  
samym ro ku  w ys łany został do R u n m n ji w 
m is ji w o jskow o—dyplom atyczne j.

Okres w o jn y  z Rosją spędził częściowo 
na froncie, częściowo zaś w Sztabie Gene­
ra lnym , przyezem w okresie zwycięstwa 
w o jsk  po lsk ich  pod W arszawą za jm ow ał 
stanow isko szefa jednego z oddzia łów  w 
kwaterze g łównej Naczelnego Wodza. W  
ro ku  1921 b ra ł udzia ł w charakterze ek­
sperta w ko n fe re n c ji polsko—lite w s k ie j w 
B ru kse li. Na początku 1922 r. zostaje m ia ­
nowany attache w o jskow ym  i m orsk im  w 
P aryżu  i  w B ru kse li, za jm u jąc to s tanow i­
sko około 2 la t.

Od 1916 ro ku  p. p u łk . Beck za jm uje  sta­
now isko szefa gab ine tu  M in is tra  Spraw

W ojskow ych  M arsza łka  P iłsudskiego. Na 
tern stanow isku, ja ko  jeden z na jb liższych  
w spó łpracow ników  Pana M arsza łka  pozo-

Min is te r  Józef Beck.

sta je w s ta łym  i bezpośrednim kon takc ie  
z doniosłem i zagadnieniam i życia p o l ity ­
cznego naszego państwa. Dalszym  k ro k ie m  
w ka rje rze  po lityczne j M in is tra  Becka jes t 
jego nom inacja  w 1930 r. na M in is tra  be rA
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te k i i  zastępcę P re m je ra  w Gabinecie M a r­
szałka P iłsudskiego . Od początku 1931 ro ­
ku  za jm u je  stanow isko Podsekretarza S ta­
nu w M . S. Z. Podczas d łu go trw a łych  po­
b y tó w  M in is tra  Zaleskiego zagranicą wr 
zw iązku  z kon fe renc jam i m iędzynarodowe- 
m i M in is te r Beck p e łn ił w ie lo k ro tn ie  fu n ­
kc je  k ie ro w n ika  tego resortu .

ŻYCIORYS WICEMINISTRA JANA SZEMBEKR.

M in is te r  Jan Szembek u ro dz ił sie w 
r. 1882. Szkołę średnią ukończył w K ra k o ­
wie, zaś s tud ja  wyższe w A ka d e m ji O rjen - 
ta ln e j w W iedn iu . K a r je rę  po lityczną  roz­
począł M in . Szembek w służbie austro -w ę­
g ie rs k ie j ja ko  u rzędn ik  rządu kra jow ego  
w  Bośni, gdzie p rzebyw a ł do ro ku  1908.

W  r. 19 l9-ym  w stępuje  do p o lsk ie j 
s łużby dyp lom atyczne j. P ierwszem  stano­
w isk iem , ja k ie  zostaje m u powierzone, jes t 
stanow isko delegata R. P. p rzy  rządzie wę­
g ie rsk im . Po podpisan iu  tra k ta tu  w T r ia - 
non m ianow any zostaje M in is tre m  P ełno­
mocnym  w Budapeszcie, za jm u jąc  to stano­
w isko  do r. 1921-go. Z Budapesztu przenie­
siony został M in . Szembek do B ru kse li, 
gdzie za jm u je  stanow isko M in is tra  P e łno ­
mocnego R. P. do kw ie tn ia  1927 r. Do 
c h w ili obecnej nom inac ji od r. 1927 b y ł 
Posłem N adzw ycza jnym  i M in is tre m  P ełno­
mocnym p rzy  rządzie rum uńskim .

W  czasie swej k a r je ry  dyp lom atyczne j, 
M in . Szembek b ra ł w ie lo k ro tn ie  udzia ł w

różnych konferencjach i  rokow aniach, re ­
zu lta tem  k tó rych  b y ły  um owy zawierane 
m iędzy Polską a państwam i, w k tó rych  
p e łn ił fu n kc je  Posła. M . in. za jego urzędo­
w ania w Bukareszcie odnowiony został 
t r a k ta t  p rzym ierza  polsko—rum uńskiego* 
oraz zawarta umowa konsularna m iędzy 
obu k ra ja m i.

W IE Ś C I Z P O L S K I.

K onsekrac ja  b iskupa pińskiego.
Na osieroconą przez śm ierć ś. p. b is­

kupa  Łozińsk iego  diecezję p ińską  został 
m ianow any dziekan brzeski ks. B ukraba .

K onsekrac ja  b iskupa p ińskiego ks. K a ­
z im ierza B u k ra b y  odbyła się w W iln ie .

N ow om ianow any b iskup  u ro d z ił się w 
1885 r. w yśw ięcony na kap łana został w 
1909 r. P racow ał w M iń sku  L ite w s k im , w 
P iń sku , N ow ogródku  i  B rześciu  nad B u ­
giem. R o zw ija ł działalność ośw iatową i  p ro ­
w a d z ił w a lkę  z M oska lam i o ję zyk  po lsk i.

Jeszcze jeden o k rę t po lsk i.
“ B u rza “ , now y nasz kon trto rpedow iec, 

p rz y b y ł 19 s ierpn ia  z F ra n c ji do G dyni. 
Jest to os ta tn i o k rę t w o jenny w p ierw sze j 
se rji, zamówiony dla P o lsk i we F ra n c ji. 
Do s e r ji te j prócz “ B u rz y “ należą: ta k  sa­

mo w ie lk i kon trto rpedow iec “ W ic h e r“ i  3' 
łodzie podwodne "R yś" "Ż b ik "  i “ W i lk “ . 
“ W ic h e r“ i “ B u rza " są na j  s iln ie j szem i 
kon trto rpedow cam i na morzu B a łtyck iem .

R e ko ns tru kc ja  gabinetu.

W  p ierw szych dniach września nastą­
p iła  częściowa zm iana w składzie m in is t­
rów  Rządu Polskiego.

U s tą p ili m in is te r ko le i A. K u h n  i  m i­
n is te r skarbu Jan P iłsudsk i. Na ich m ie j­
sce Pan P rezydent m ianow ał m in is tra m i 
inż. B u tk iew icza  i v ice-prem jera  p ro f. Za­
wadzkiego.

Nowe źródła n a fty .
Poszukiw ania  nowych źródeł na ftow ych  

prowadzone są w trzech okolicach M a łopo l­
sk i: w Czarnym  P o toku  koło S łobody R un- 
g u rsk ie j w pow. ko ło m y jsk im  i w Orłow ie..
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Wywiad z p. C. Oohaszi, Wiceministrem 
Spraw Zagranicznych.

W s p ó łp ra c o w n ik  naszego pisma zosta ł p rzy ­
ję ty  przez p. C. Oohaszi, w ice m in is tra  spraw  za­
g ran icznych  Mancłżu-Go i o trzym a ł upow ażnienie 
na ogłoszenie następującego w yw iad u :

P y t a n i e: Jak ie  te ry to r ja  należą do Mandżu-
Go?

O d p o w i e d ź: W  skład M andżu-Go wchodzą te­
ry to r ja , zwane w  przeszłości “ T rzem a P ro w in c ja ­
m i W sch o d n ie m i“ , poza tern prOorincia Jehol i 
r e jm  B a rg i. P aństw o d a iH is ię  obecnie na pięć 
now ych jednostek a d m in is tra cy jn ych : Fengtien, 
K ir in ,  H e ilu n k ia n g , Jehol i H singan.

P y  t a n i e :  Jakie s tanow isko zajm uje rząd M an­
dżu-G o odnośnie do tra k ta tó w , zaw artych  w  prze­
szłości m iędzy Japonją i C hinam i a dotyczących 
T e ry to r ju m  D zierżaw ionego ( pó łw ysep kw a n tu ń - 
s k i)  oraz samej M andżurji?

O d p o w  i e d ź: M andżu-Go uważa się za w y łą ­
cznego praw nego następcę w odziedziczeniu w szy­
s tk ic h  zobowiązań i upraw nień, s fo rm u ło w a n ych  
w  trak ta tach , do tyczących zarówno T e ry to r ju m  
D zierżaw ionego jak  też samej M andżu rji. W sp o ­
mniane tra k ta t}/ pozostają nadął w  mocy, ja k  gdy­
b y  b y ły  praw nie zaw arte  m iędzy Japonją i M an­
dżu-Go.

P y t a ń  i e: Jakie  Pan M in is te r odn iós ł wrażenie 
z d y s k u s ji nad sprawozdaniem  L y tto n a  na ostat- 
niem posiedzeniu L ig i Narodów?

O d p o w i e d ź :  Is tn ien ie  Mandżu-Go je s t faktenn 
k tó re g o  zaprzeczyć nie można. Żadna decyzja te ­
go fa k tu  zm ienić nie jes t w  stanie. N iezaw is łość 
M andżu-Go została ju ż  uznana przez Japonję. In ­
ne państwa będą m us ia ły  pó jść za tym  przykładem .

K o n f l ik t  z C h inam i może być z likw id o w a n y  
ty lk o  drogą bezpośrednich rokow ań pom iędzy 
M andżu-Go i C h inam i, bez ja k ie jk o lw ie k  inge ren­
c ji ze s tro n y  któregobądź trzec iego  m ocarstw a 
lu b  g ru p y  m ocarstw . W y ją te k  s tanow ić  może ty l­
ko  Japonja, a to  ze w zględu na je j żyw otne in te ­
resy i nabyte prawa tra k ta to w e  w M andżurji.

P y t a n i e :  Jak uksz ta łtow a ły  się s tosu nk i m ię­
dzy Mandżu-Go i Rosją Sowiecką?

O d p o w i e d z :  S tosu nk i są przyjazne i pow inny 
pozostać nadal tak iem i. M andżu-Go chce pozostać 
w  p rzy jaznych  stosunkach z w szys tk ie m i pań­
stw am i. Jesteśm y zasadniczo g o to w i zaw rzeć tra k ­
ta ty  oraz p a k ty  o n ieagres ji z w szys tk ie m i pań­
stw am i, k tó re  zechcą się do nas zb liżyć. G ran ice 
m iędzy M andżu-Go i Rosją Sow iecką wynoszą z 
górą 2.000 m il, wobec czego poko jow e sąsiedztwo 
je s t na tura lną  koniecznością. N a tom iast p ropagan­
da bo lszew icka  będzie zwalczana w  Mandżu— Go 
z całą stanowczością.

P y t a n i e :  Czy i k iedy  będą zm ienione w  M an­
dżu-Go praw a eks te ry to rja lne ?

O d p o w i e d ź :  Naprzód nastąpi, ulepszenie są­
d o w n ic tw a  w Mandżu-Go. Potem, stopniow o, bę­
dą zm ienione praw a eks te ry to rja lne .

Na żądanie rządu Mandżu-Go, Japonja zgodzi­
ła  się w ysłać tu ta j oko ło  dziesięciu sędziów, k tó ­
rzy  zajmą się reorgan izacją  m ie jscowego sądo-

Interview with the Vice-Minister of Foreign
Affairs, C. Oohashi, Esq.

♦

T he  E d ito r  of o u r jo u rn a l has been k in d ly  
received by  M r. C. O ohashi, V ice  M in is te r o f F o ­
re ig n  A f fa irs  of the M anchoukuo S tate and has been 
au tho rised  to p u b lish  the fo llo w in g  in te rv ie w :

Q u e s t i o n :  W h a t te rr ito r ie s  be long to the  
M anchoukuo State?

A n s w e r :  T he  M anchoukuo S tate em braces 
te rr ito r ie s , called in the past „ th e  T h ree  E a s te rn  
P ro v in ce s “ , fu r th e r  the prov ince of Jehol and the 
te r r ito ry  o f Barga. T he  w ho le  te r r i to r y  o f M an­
choukuo  is a c tu a lly  composed o f f iv e  new  adm i­
n is tra t iv e  d iv is io n s : Fengtien, K ir in , H e ilu n k ia n g , 
Jehol and H singan.

Q u e s t i o n :  W h a t is the s tan dp o in t o f 
the M anchoukuo G overnm ent, re la tin g  to the tre ­
aties, concluded in the past between Japan and 
C h ina  and conce rn ing  the Leased T e r r ito ry  o f 
K w a n tu n g  and M an chu ria  proper?

A  n s w  e r: T he  M anchoukuo S ta te  has assumed 
the exc lus ive  lega l succession of a ll C h ina 's ob­
lig a tio n s  and r ig h ts , s tipu la te d  by trea ties  re la ­
t in g  as w e ll to  the Leased T e r r ito ry  as to  M an­
ch u ria  proper. T he  m entioned T re a tie s  have to 
be considered as i f  they  had been le g a lly  co n c lu ­
ded between Japan and M anchoukuo.

O u e s t i o n: W h a t is yo u r op in ion  concern­
in g  the repercussions of the L y tto n 's  rep o rt in 
the recent League o f N a tio n s ' m eeting?

A n  s w e r :  T he  existence of the M anchoukuo 
S ta te  is an undeniable fact. No decision is able 
to change th is  rea lity . The  independence o f M an­
choukuo has a lready been recognized by  Japan. 
T h e  o th e r States have to  fo llo w  th is  example. 
T he  c o n flic t  w ith  C h ina  can be settled on ly  by  
d ire c t ne go tia tio ns  between the M anchoukuo S ta ­
te and China, w ith o u t in te rfe re n ce  of any th ird  
S tate o r g roup  of S tates, except Japan, in  re ­
gard to  her v ita l in te re s t and T re a ty  r ig h ts  in  
th is  coun try .

Q u e s t i o n :  H o w  are the re la tio n s  be tw een 
the M anchoukuo S ta te  and S ov ie t Russia?

A n s w e r :  T h e y  are fr ie n d ly  and have to rema­
in so. M anchoukuo w ishes to en te rta in  am ica l 
re la tio ns  w ith  a ll S tates. W7e are ready, in  p r in ­
c ip le , to conclude a tre a ty  o r a  pact of nonagres­
sion w ith  any co u n try  w h ic h  w ishes to  approach 
us. T h e  boundary connec ting  M anchoukuo and 
S o w ie t R ussia  be ing  over 2.000 m iles long, i t  is  
q u ite  na tu ra l th a t we w ish  to  have peacefu l ne- 
ibourghood. B u t the B o lshev is t propaganda w i l l  
n o t be a llow ed to  be d iffused  in  M anchoukuo.

Q u e s t i o n :  W i l l  the e x t ra te r r ito r ia lity  be 
abolished in  M anchoukuo and when?

A n s w e r :  A t  f irs t ,  the courts, e x is tin g  in  
M anchoukuo w i l l  be im proved. Then, the e x tra ­
te r r i to r ia l i t y  w i l l  be g radua ly  abolished.

A t  the request o f the M anchoukuo G overn­
ment, Japan accepted to  send about ten judges in  
th is  coun try . T h e y  w i l l  be en trusted  w ith  th e re - 
o rga  n iza tio n  oft the loca l ju d ic ia l system.
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w n ic tw a .
P y t a ń  i e: Czy nie będzie sprzeczności pom ię­

dzy p rok lam ow aną przez M andżu-Go zasadą ot w ar 
ty/ch d rz w i i ró w n ych  szans a p rzyw ile ja m i Ja­
p o n ii. • nabytem i przez tra k ta ty?  Jak należy rozu­
m ieć fak t. że— prócz jednego am erykańskiego i 
jednego  b ry ty js k ie g o  doradcy— rząd M andżu-Go 
zaangażow ał samych japońsk ich  doradców  na w a­
żniejsze s tanow iska  we w szys tk ich  dziedzinach 
o rg a n iza c ji państw ow e j?

O d p o w i e d ź :  Ż yw otne  i uznane przez tra k ta ­
ty/ p raw a Japon ji w tern k ra ju  b y ły  n ie jednokro tn ie  
gw a łcon e  przez poprzednie władze m andżurskie. 
A  przecież Japonja w yw a lczy ła  swe prawa w 
dw óch zw yc ię sk ich  w o jn a ch — przeciw  C hinom  w  
r. 1895 i p rze c iw  Rosji w  r. 1905— i za inw esto ­
wała w  M an dżu rji z górą dwa m il ja rd y  jen. T o  
nakłada oczyw iście  na Japonję obowiązek d o p iln o ­
wania. aby prawa je j b y ły  respektow ane. Nowe 
pa ńs tw o  chce pozostać w ścisłej p rzy jaźn i z Ja- 
ponją i uznaje je j prawa, naby/te przez tra k ta ty . 
N iem a w  tern żadnej sprzeczności ani z zasadą 
n iezaw is łośc i ani też z zasadą o tw a rtych  d rzw i. 
M andżu-Go nawiąże chętn ie  przyjazne s to su n k i 
rów n ież  z innem i państwam i.

Zasada o tw a rty c h  d rzw i. proklam ow ana 
przez Mandżu-Go, pozostała dotychczas aktem  
jednostronnym i w  odniesien iu do w szys tk ich  
państw , z w y ją tk ie m  Japonji. inne państwa je ­
szcze nie uznały Mandżu-Go. W obec tego fa k tu , 
zasada o tw artym h d rzw i pozostaje na razie jedy­
nie  m oralnem  zobowiązaniem. P raktyczne  zasto­
sow anie te j zasady zależy od fo rm a lnego uznania 
M andżu-Go przez inne m ocarstwa.

D oradcy japońscy znajdują się tu ta j p ro w i­
zoryczn ie . Ustąpią oni ze sw ych  stanow isk, skoro 
to  okaże się możliwem. to znaczy, skoro ty lk o  
m ie jscow y m andżurski personal ad m in is tra cy jn y  
okaże się sprawnym  i zdolnym do wy konania 
w s z y s tk ic h  fu n k c ji państw ow ych .

Pałac prezydjum Rady Minis t rów.

Q u e s t i o n :  W il l  there be no co n tra d ic ­
tio n  betw een the p rin c ip le  o f open door and equ­
al o p p o rtu n itie s , proclamed b y  M anchoukuo and, 
Japan‘s special r ig h ts  in th is  coun try?  H o w  is 
to be understood the fac t tha t, except one A m e ­
rican  and one B r it is h  adviser, there  are e x c lu s i­
ve ly  Japanese advisers appointed by M anchonkno 
in a ll branches of the State-s organ iza tion?

A n s w e r :  Japan‘s v ita l in te res ts  in th is  co­
u n try  a lth o u g h  recognized by treaties, have been 
v io la ted  by/ the last M anchurian  a u th o ritie s . Japan 
acqu ired her r ig h ts  in tw o  v ic to rio u s  w a rs— aga­
in s t C h ina in 1895 and against Russia in  1905— 
and invested  in M anchuria  over tw o  m illia rd s  of 
yen. I t  is qu ite  na tu ra l tha t Japan has to
w a tch  over he r r ig h ts . T he  w il l  o f the
M anchoukuo S tate to  en te rta in  re la tions of close 
am ity  w ith  Japan and to respect Japan‘s Treaty/ 
r ig h ts  can in no wav be in  co n tra d ic tio n  n e ith e r 
w ith  the p rin c ip le  of independence no r w ith  th a t 
o f open door. The new S tate in ready to e n te r 
ta in  fr ie n d ly  re la tions  also w ith  o th e r coun tries .

T he  p rin c ip le  o f open door has been p roc la ­
med by M anchoukuo. B u t th is  act has remained 
un ila te ra l up to-day in regard to a ll countries, 
except Japan. T he  o th e r S tates did not ye t reco ­
gnize M anchoukuo. Consequently, the p r in c ip le  
o f opmi door remains, fo r instance, on ly  a m ora l 
o b lig a tio n . The p ra c tic a l a p p lica tio n  of th is  
p r in c ip le  depends on fo rm a l ré co g n itio n  of M an­
choukuo by  o th e r States.

, - ^ T h e  Japanese advisers are here on ly  tem po­
rarily/. T h e y  w i l l  re tire  as soon as possible, 
when the local M anchurian a d m in is tra tive  pers­
onnel w i l l  become w e ll tra ined and able to  
accom plish  a ll governm enta l fu n c tio n s .

izba ustawodawcza rządu Mandźu-Go
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Wywiad z ministrem przemysłu, p. Czang-
Jen-Cz ng.

M in is te r  przem ysłu  d . C zang-jen -C zing  udzie­
l i ł  naszemu . w sp ó łp ra c o w n ik o w i następującego 
w yw ia d u :

„M andżu-Go uznało zasadę o tw a rtych  d rzw i. 
Jesteśm y g o to w i do w sp ó łp racy  z innem i państ­
w am i. [aponja by ła  pierw szem  m ocarstwem , k tó ­
re o f ic ja ln ie  uznało nasze państw o: M am y nadzie­
ję, że inne m ocars tw a pójdą za tvm  przykładem .

Nasze państwo ma przedew szystkiem  trz y  
zadania do spe łn ien ia :

1) organ izacja  a n n ji
2) uporządkow anie fina nsó w
3) u jednosta jn ien ie  w a lu ty .
P okó j zew nę trzny  i w ew nę trzny , trw a łe  pos­

ta w y  finansow e państwa i jedna w spólna waluta 
n ie ty lk o  zapewnią norm alny rozw ó j naszego pań­
stwa, lecz staną się d źw ig n ią  eksportu  i im p o r­
tu.

im p o rt to w a ró w  zag ran icznych— a zwłaszcza 
p o lsk ich  w y tw o ró w  p rze m ys ło w ych— nie napo tka  
w  M andżu-Go na żadne tru d n o ś c i“ .

Ą*.
%4

M inisterstw o przemysfu oraz ministerstwo komunikacji.

Interwiew with Mr. Chang Yen Ching, 
Minister of Industry.

„T h e  M anchoukuo S ta te  has proclaimed the 
p r in c ip le  of open door. W e  are ready to  co llabo ­
ra te  w ith  o th e r co u n trie s . Japan, as f irs t ,  reco­
gnized the M anchoukuo S ta te  and we hope tha t 
o the r coun tries  w ill fo llo w  th is  example.

T he  new S ta te  has to acco m p lish— before- 
a ll o th e r th in g s — three im p o rta n t tasks :

1) to o rgan ise  the arm y,
2) to  organ ise the finances o f the State,
3) to u n ify  the curency.
In te rn a l and ex te rna l peace, solide fin a n c ia l 

basis o f the S ta te  and one common cu rre n cy  are 
no t on ly  necessary fo r  t-he norm al deve lopm ent 
o f ou r co u n try , bu t also are an ind ispensable 
con d ition  fo r the ex is tence of exp o rts  and im ­
ports.

T he  im p orts  of fo re ig n  goods—and espec ia lly  
o f P o lish  in d u s tr ia l p ro d u c ts— w il l  no t nrnet any 
d i f f ic u lty  in M an cho uku o .“

P. Czang-Jen Czing Minister przemysłu Mandżu-Go
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P. Sie-cze-szi M in is te r  spraw zagranicznych Mandżu-Go.

Stan szko ln ic tw a

P. Kanim ura, szef departam entu w ychow an ia  
w  M in is te rs tw ie  ośw ia ty  u d z ie lił naszemu; w sp ó ł­
p ra co w n iko w i następu jących cennych in fo rm a c ji: 

„Poziom  o św ia ty  je s t n izk i, a lbow iem  było  
odpow iedn io  p rzyg o to w a n ych  s ił nauczyc ie lsk ich . 
P o d ręczn ik i szkolne m ia ły  przedew szystkiem  na 
celu rozpow szechnianie hasM „K u o m in ta n g u “ i 
szerzyły ksenofob ję  w śród  m łodzieży. N auka po­
legała na tern, że nauczyciele czy ta li lekcje , a

Pałac Maczelnika Państwa

w M andiu-G o.

u czn irw ie  s łu cha li. W  ten sposób pojm owane ną- 
uczanie nie nu g ło  dać żadnych pow ażnych rezu l­
ta tó w  a w  szczególności nie m ogło w y ro b ić  w  
uczn iach żadnej samodzielności. N ie by ło  też żad­
nej w sp ó łp racy  m iędzy szkolą a domem, rodziną.

C y frow o  p rze ds ta w ia ł się w r. 1929 stan 
szko ln ic tw a  na te ry to r iu m  dawnych „T rze ch  P ro ­
w in c ji W s c h o d n ic h “ w  sposób następu jący:

I lość: szkó ł
P row . F eng tien  (M ukden)

„ K iry n
„ H e ilu n k ia n g  (C ycyka r)

O drębny re jon  K o le i W sch o d n io -Ć h iń sk ie j

Razem

Poza odrębnym  rejonem K o le i W schodn io - 
Ć h iń sk ie j daje się zauważyć d o tk liw y  b ra k  s ił 
nauczyc ie lsk ich  w  po rów na n iu  z ilośc ią  szkół. 
Pozatem w  spisie nauczyc ie li fig u ro w a ła  poważna 
ilość ludzi, k tó rz y  w łaśc iw ie  nauczycie ląn ii nie 
b y l i;  ich  fu n k c je  polegały na po b ie lan iu  pensji, 
czemu oczyw iśc ie  rząd obecny po łoży ł kres. 

Z k o ln ic tw o  dz ie li się na:
a) powszechne, stopnia niższego (4 -le tn i k u rs ) 

i  w yższego ("2-letni ku rs )

:h i ś rednich Nauczyc ie l i Uczn iów
10.404 15.931 616.002

1.750 3.859 131.424
1.507 2 320 64 714

171 2.014 17.500

13.832 24.124 829.640

b) średnie, stopnia niższego (ku rs  3 -le tn i) f  
wyższego (k u rs  3 -le tn i)

c) u n iw e rsy te t}7 (1 la ta n a u k i).
U n iw e rs y te ty  (m ukdeńsk i i k iry ń s k i)  zos ta ły

przez rząd M andżu-Go zam knięte, gdyż b y ły  one 
ośrodkam i propagandy a n typ a ń s tw o w e j. Na razie 
trudno  przew idzieć, k ie dy  zostaną ponow nie o t­
w a rte .

N auczycie le kszta łcą się w szkołach specja lnych- 
n ies te ty  jednak poziom ty c h  szkó ł p o z o s ta w ia
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w ie le  do życzenia.
N o w y  rząd w yp racow a ł p ro je k ty , zm ierzające 

do g ru n to w n e j re fo rm y  szko ln ic tw a . Przedewszy- 
s tk iem  jednak muszą być w ychow ane kad ry  no­
w ych  nauczycie li, ow ianych  duchem lo ja lno śc i i 
p rzyw iązan ia  do now ego państwa. Pozatem będzie 
przeprow adzona re fo rm a podręczn ików  szko lnych.

Park W Hsinking (Czańczuń).

Rząd Mandżu— Go nie będzie ham owai roz­
w o ju  szko ln ic tw a  narodów  obcych. A u to n o m ja  
ty c h  szkó l nie będzie w  niczem ograniczona. Jed­
n a k o w o ż  będą one podlegały przepisom , ustano­
w io n y m  przez rząd, a dotyczącym  p ro g ra m u  szko l­
nego oraz obow iązkow ej nauk i języka ch ińsk iego .

Park w Hsinking (Czańczuń).

STAN BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO W MANDŻU-GO.
P. Naoka, szef departam entu p o lic ji w  M in is ­

te rs tw ie  S p raw  W ew nętrznych , u d z ie lił naszemu 
w s p ó łp ra c o w n ik o w i następujących in fo rm a c ji.

„P o k o jo w i zew nętrznem u państw a zagrażają 
p rzedew szystk iem  zdem ora lizow ane i rozb ite  na 
liczne  g ru p y  szczątki daw nej a rm ji Czan-Sue-Lia- 
na. operu jące w  różnych  częściach k ra ju . D z ia ła l­
ność ich sk ie row ana jes t p rzec iw  bezpieczeństw u 
państw a  i ob jaw ia się w  aktach tak ich , ja k  n isz ­
czenie m ostów , to ró w  ko le jo w ych , napad)/ na 
rządowe oddz ia ły  w o jsko w e  i t.d. Bandy an typa ń ­
s tw ow e  pozosta ją w  ścis łe j łączności z w y s ła n n i­
kam i Czan-Sue-Liana. Zupełna lik w id a c ja  band 
n ie re g u la rn ych  je s t kw e s tją  n ied łu g ie go  czasu, 
poczem zostanie p rzyw ró co n y  spokó j w  k ra ju . 
O becnie oddziały n ie regu larne, pozostałe po

daw nej a rm ji Czan-Sue-Liana liczą oko ło  130.000 
ludz i. L iczebność tych  oddzia łów  stale się zm n ie j­
sza. W o jska  japońsk ie  w raz z arm ią naszego pań­
stwa toczą w a lkę z bandam i n ie regu larnem u

P ogłoski, ja ko b y  oddziały n ie regu la rne  b y ły  
popierane przez o fic ja ln e  ko ła  sow ieckie, n ie  
op ie ra ją  się na żadnych dowodach.

P ospo lic i bandyci, zw an i chunchuzam i, na­
b ra li w  os ta tn ich  czasach w ie lk ie j śm iałości, dzię­
k i n iepoko jom , w yw o ływ a n ym  w  k ra ju  przez ban­
dy n ieregu larne. R eform a p o lic ji, k tó ra  zostanie 
w  na jb liższym  czasie przeprowadzona, p rzyczyn i 
się do kom p le tnego  U n icestw ien ia  bandytyzm u, 
zakorzen ionego w  tym  k ra ju  od n iepam ię tnych  
czasów .“

KRONIKA MANDŻURSKA.
Zachodn i odcinek ko le i W sch o d n io — C h iń ­

sk ie j je s t w o lny  od band pow stańczych gen. Su- 
B in-wem a, kom un ikac ja  została uregu low ana i 
k o n ta k t z zam ieszkałym i tam ludźm i nawiązany. 
O trzym a liśm y  pierwasze w iadom ości o tern, ja k  
ży li i co w y c ie rp ie li eu rope jczycy— przeważnie 
b ia li em ig ranc i rosy jscy  podczas “ panow ania“ 
S u -B in -w en ‘a.

Bandy pow stańców  k ie ro w a ły  się terorem . 
Ten stosunek szczególnie odczuli b ia li Rosjanie, 
k tó ry m  pow stańcy zarzucali pow szechnie sympa- 
tje  i w spó łp racę  z Japończykam i i s tosow nie  do 
Jego obchodz ili się z n im i w  ok ropny  sposób, 
r a k  naprzyk ład na s tac ji Buchedu i Ire k te  roz­
strzelano 11 Rosjan.

Po w yb uch u  powśtania w śród  w o jsk  rozm ie­
szczonych w  oko licach  Buchedu p rz y b y li tu; a g i­
ta to rzy . B y li to  m łodzi C h ińczycy  ubrani po stu- 
dencku. W agony, k tó re m i je cha li b y ły  ob lepione 
zewnątrz p laka tam i, w zyw ającem i do m ordow ania 

y a p o ń c z y k ó w  oraz “ szpiegów  ja p o ń sk ich -b ia łych

em ig ra n tów  ro s y js k ic h “ . Zaczęto n a tychm ia s t fo r ­
mować oddzia ły “ o ch o tn icze “ . W  tym  ce lu  spędza­
no gw a łtem  ze w szys tk ich  s tron  ludz i: w łośc ian

ñuto  ciężarowe z załoga japońską.
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oko licznych , rzem ieś ln ików , ro b o tn ik ó w  fa b ry c z ­
nych, złodziei, że b ra kó w  m o r f in is tó w  i t.p. Roz­
dano im broń, urządzano m nn ifestac je , na k tó ry c h  
w ystępow ano p rzec iw ko  Rosjanom. Po k i lk u  dn iach 
w ystano do p o b lis k ie j s ta c ji Im k te  ekspedycję, 
składającą się z 50 żo łn ie rzy  i k ilk u  s tudentów . 
T u  a resz tow a li d ró żn ika  K os iakow a  i w  oczach 
12 le tn ie g o  syna poddali go to r tu ro m : p a lili c ia ło 
w ęg lam i, w le w a li do nosa wodę, nastaną na c h iń ­
sk ie j papryce, w iesza li nadćł g łow ą nad o g n is ­
kiem . Syn. widząc katusze oica, b łaga ł żo łn ie rzy  
o litość ,'a le  to ty lk o  ją trzy ło  ich. W  końcu p rzy ­
w ią za li K o s ia ko w a  do p ło tu , za s trze lili go, uc ię li 
mu język, uszy, a w końcu  g łow ę.

Dożywianie ludności przez wojska japońskie.

Następną o fia rą  b y ł G ładyszew, k tó re g o  za­
b ito  bagnetam i. T rzec im  b y ł B ro n n iko w , k tó re g o  
rozstrze lano  z zaw iązanem i oczami. I u r in o w i roz­
p ła tano  bagnetem  brzuch. B y łego  urzędnika ko le i 
W schod n io  - C h iń s k ie j— obyw ate la  sow ieck iego— 
Szulgę, d ług o  oprowadzano zw iązanym  po s tac ji, 
ucięto mu ucho, o k rw a w io n e g o  p ro w a d z ili k ilk a  
k ilo m e tró w , poczem ro zs trze la li. I rupy  o fia r  zna­
leziono po zajęciu s ta c ji przez Japończyków . Z a ­
znaczyć należy, że „e ksp e d yc ja “ w ró c iła  do Bu- 
chedu, przynosząc ze sobą ja ko  tro fe u m  uszy po­
m ordow anych  o fia r  w soli.

Motocyk le  japońskie z karabinami maszynowemi wjeżdżają do
zdobytego miasta

T eraz  pow stańcy rozpoczę li gospodarować 
w  Buchedu. N a jp ie rw  a resz tow a li starego B it iu -  
ko w a  i jego dw uch synów. Jeden z synów  n a j­
s ta rszy  zdoła ł uciec w  góry, gdzie b łąka ł się do 
p rzyb yc ia  Japończyków . A resz tow anym  zarzucano 
łączność z Japończykam i, i sąd w o jenny skazał ich

na rozstrze lan ie . Z as trze lono  ich z ty łu  z mauze- 
rów . jeden z rozstrze lanych  ch łop iec la t 14. G dy 
na js ta rszy  syn B it iu k o w a  w ró c ił ze swej w łóczęg i 
w  górach i dow iedz ia ł się o śm ierc i ojca i b rac i, 
dosta ł obłędu.

P ow stańcy d o w ied z ie li się, że na s ta c ji Czół, 
w  pob liżu  Buchedu, znajduje się g rupa  ja k ich ś  
Rosjan. W ys ła n o  p rze c iw ko  nim  ekspedycję, u trz y ­
mując, że są to partyzanci, pom agający Japończy­
kom. B y li to uciekinierzy- z Trzechrzecza, sąsia­
dującego z gran icą sow iecką. T rzech  z n ich  e ks ­
pedycja ujęła i bez sądu na tychm ias t rozstrze la ­
ła. Późnie j, gdy w yjaśn iono, że nie b y li to  p a r ty ­
zanci, ty lk o  .'uciekinierzy/, dow ództw o  pow stańców  
dało w yjaśn ien ie , że „zaszła o m y łk a “ . G dyby nie 
energ iczne dzaiałanie w o jsk  japońsk ich , ta k ic h  
n ie w in n ych  o f ia r  te ro ru  by łob y  o w ie le  w ięce j.

jo tha .

Oddz ia ł  żołn ierzy japońskich na zdobytej  stacj i ko le jowej  na
Zachodzie.

W ŻECHE NIESPOKOJNIE.
O sta tn io  prasa m ie jscow a coraz w ięce j uw a­

g i udziela wypadkom , jak ie  m ia ły  m ie jsce w  p ro ­
w in c ji Że-che.

D aje się zauważyć wzmożona dzia ła lność od­
dz ia łów  ch iń sk ich , k tó re  napadają na pom nie jsze  
garn izony japońsk ie .

T a k  wygląda, ja kg d yb y  pożar m ia ł zapalić 
się w zd łuż całej po łudn iow ej i po łudn iow o-zacho - 
dn ie j g ran icy  Mandżu-go.

Po nieudanem w ystąp ien iu  p rzyw ódcy  pow s­
tańców  ch iń sk ich  w  M andzurji. genera łaS u-B inw e- 
na na zachodnim  odc inku  ko le i W schodn io -C h ińs- 
k ie j dziś akc ja  zdaje się przenosić na p o łu d n io w y  
zachód i południe.

Coraz uporczyw ie j krążą pog łosk i, że S u-B in- 
wen, k tó ry  przebyw a obecnie na te ry to r ju m  ob- 
cem ma zam iar przedostać się do Żeche i stanąć 
na czele now ej wzmożonej a k c ji pa rtyzan ck ie j 
ch ińsk ie j.

Nankin szuka porozumienia z Sowietami.
Rząd narodow y w  N ank in ie  stara się w zn o ­

w ić  s tosunk i dyp lom atyczne ze Z w ią zk ie m  R epub­
l ik  S ow ieck ich .

S o w ie ty  rów n ież w ykazu ją  w  tym  k ie ru n k u  
dużo „dobre j w o li i z rozum ien ia “ . Krążą pogłoski, 
że jedna z na jba rdz ie j w y b itn y c h  osob is tośc i So­
w ie ck ich  ma być m ianowana ambasadorem So­
w ie tó w  w C hinach.
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“ G D Y N IA — PERŁĄ B A Ł T Y K U “ .

G dynia, w rzesień  1932

K ilk u m in u to w e  spóźnienie. L o k o m o ty w a  
m kn ie  w  szalonym tem pie. W  przedziałach pośp ie ­
sznego panuje dziw ne podniecenie— sp ra w ia  to  
pełne uroku , pełne ta jem nic, s il i n iespodzianek, 
nieznane a tak b lis k ie  i drog ie  nam w szys tk im  
morze. H am ulec— jesteśm y w  G dyni.

Po dziesięciu la tach pracv i w y s iłk u  z ma­
łe j w io s k i ryb a ck ie j, położonej nad zatoką nieza­
m arzającą i chronioną od fa li pó łw yspem  H e l 
w yro s ła  dzis ie jsza Gdynia. W  ciągu n iew ie lu  la t 
pow sta ło  na w skroś nowoczesne m iasto i jeden z 
lepszych p o rto w  Europy.

drugą co do w ie lko śc i ch łodn ią  portow ą w  E u ro ­
pie.

Z  rozw ojem  p o rtu  w  szybk im  tem pie  ro z w i­
ja się f lo ta  m orska. Posiadam y obecnie 3 łodzie 
podwodne ( “ R yś“ , “ W i lk “ , “ Ż b ik “ ) 4 to rpedow ce 
(Mazur, K ra ko w ia k , K u ja w ia k . P odhalan in) 2 
kon trto rpedow ce  (W ic h e r  i B urza ) 2 k a n o n ie rk i 
(Kom endant P iłsu d sk i i Generał H a lle r) , 4 tra w le ry

Kanonierka "Komendant  P i ł s u d s k i "  o wyporności 400 ton jest  
zaopatrzona W uzbrojenia ar ty lery jsk ie.

w ie jską  w ypędz ił bezpow ro tn ie  potężny ry tm  
w ie lk ie g o  w a rsz ta tu  zm echan izow anej p racy 35 
tys ięczne j ludności. P o rt został w yposażony w 
nowoczesne urządzenia przeładunkowe, nowocze­
sne apara ty sygna lizac ji św ie tlne j, syren, dzw onów  
m g ło w ych  i sygna łów  podwodnych. W  obręb ie 
portu- pow sta ł szereg p rze d s ię b io rs tw  p rzem ys ło ­
w ych  ja k  łuszczarn ia ryżu, o le jarn ia, stocznie 
•urządzone w ed ług  na jnow szych w ym agań te c h n i­
k i oraz chłodnia, będąca po ch łodn i H a m b u rg sk ie j

"D ar  Pomorza" statek Państwowej Szkoły Morsk ie j ,  na którym 
si? szkol? of icerowie  naszej marynarki  handlowej .

(o k rę ty  zaopatrzone w  obronne uzbro jen ie  a r ty ­
le ry js k ie  służą do w y ła w ia n ia  m in ), prócz tego 
posiadam y k rą żo w n ik  “ B a łty k “ dla szko len ia  ma­
rynarzy, tra n sp o rto w ie c  w o jenny “ W il ja “ i t rz y  
o k rę ty  szkolne “ Is k ra “ , G enerał S o sno w sk i i 
“ P om orzan in “ . Posiadamy 27 o k rę tó w  hand low ych  
i 3 tra n sa tla n tyck ie  o k rę ty  pasażerskie: “ P o lo n ja “ 
“ P u ła s k i“ i K o śc iu szko “ . Łączna nośność hand lo­
w o  eksp loa tow anych  a p ływ a jących  pod polską 
banderą w ynosi 77,087 ton D .W ..

Nasza flo ta  m orska je s t n iew ie lka , nie może 
się ona m ierzyć z k tó rą k o lw ie k  flo tą  E u ro py  Z a­
chodnie j, jednak do tychczasow y dorobek je s t 
o lb rzym i i bez na jm nie jsze j przesady można prze­
pow iedzieć p o lsk ie j f lo c ie  m o rsk ie j św ietną p rzy ­
szłość rozw o jow ą i o lb rzym ie  znaczenie św iatow e.

■ -■ - 1 v  -r-G
Molo i plaża w Gdyni.

R ozw ó j naszego p o rtu  i naszej f lo ty  w ta k  
k ró tk im  szasie je s t dob itnym  dowodem naszej ży­
w otności, en e rg ji, zdolności i pracy. Rzecz na jw aż­
niejsza— w ykaza liśm y św ia tu , że każdy skraw ek 
naszego w ybrzeża cenim y i zdajemy sobie spraw ę

Urząd morski W Gdyni.

Jest to n iesp o tykan y  w E u rop ie  p rzyk ład  
e n e rg ji i w ys iłku , a zarazem dowód żyw o tnośc i 
narodu- po lsk iego .

Tam, gdzie b y ły  jeno to rfo w iska , łą k i lu b  
kępy lo tn ych  p iasków , pow sta ły  w  ciągu 7 la t u li­
ce p łacy  i skw ery. C haty  rybackie  w yp a rte  zosta­
ły  przez potężne budow le rosnącego m iasta, ciszę

U



O B R A Z E K  Z N ASZEG O  Ż Y C IA  C O D ZIE N N E G O .
(O pow iadanie osadnika polskiego z pod Czengaus).

D z ia ło  się to w  dw unastu  k ilo m e tra ch  
od H a rb in a , na wschodnim  odcinku K o le i 
W schodn io  C h ińsk ie j, gdzie bandy chunchu- 
zów, nie bojąc się n ikogo, bo sprzym ierzone 
z w ła d za m i m iejscowem k napada li w  dzień 
i  w nocy. up row adza li do n ie w o li n ie  ty lk o  
lu d z i, ale nawet i bydło, za k tó re  późn ie j 
żąda li w ykupu , nie gardząc nawet dziesię­
c iu  do laram i. Zależnie od posiadanego ma­
ją tk u  okup ić  się m asia ł każdy porw any, 
w  p rzeciw nym  razie spotyka ły  go średnio­
wieczne to r tu ry .

Po k i lk u  nieudanych zamachach na 
m nie chunehuzi nareszcie p o s ta n o w ili upę- 
dzić bydło d la w ykupu. B y ło  to dnia  24-go 
w rześnia  o godz. 10-30 rano. W yszedłem  
ja k  zw yk le  na dworzec po codzienną po­
cztę, ale nie uszedłem i pół drog i, ja k  już  
pew ny zna jom y Chińczyk o zn a jm ił m i pół- 
żartem , że bydło przed chw ilą  zostało upę- 
dzone przez C liunchuzów z pastw iska, i  że 
k i lk u  Chunchuzów zna jdu je  się obecnie na 
dw orcu nie wiadomo w ja k im  celu. R adz ił 
m i, ażebym ja k  na jp rędze j w ró c ił i  w z ią ł 
broń.

K ie  uw ie rzy łem  tem u tem bradze j, że 
pastuch nasz pasł bydło  zawsze na wschod­
n ie j stron ie  od s ta c ji, a to się działo na 
zachodniej. Do domu jednak w róciłem , na- 
samprzód zapyta łem  ojca, czy przypadkow o 
nie w id z ia ł, w7 k tó re j stronie zn a jdu je  się 
bydło. O jciec nie m ia ł żadnej w ą tp liw o śc i 
że bydło  zostało uprowadzone.

W zią łem  broń i  poszedłem na dworzec, 
zastałem tam  w praw dzie  Chińczyków , ale z 
b ia łem i opaskam i, to  znaczy, iż b y li z sa­
m oobrony obyw ate lsk ie j. Dwóch czy trzech

ze znaczenia, ja k ie  ma dla naszego gospodarstw a.
T en  dorobek gospodarczy napaja nas zara­

zem otuchą we własne s iły  i w iarą w  jasną i le­
pszą przyszłość.

Pojedź nad po lsk ie  morze, pojedź do G dyn i 
a s tw ie rdz isz  jak gorącym  pa tryo tą  jesteś. M ó j 
znajom y, k tó ry  po czterech la tach tu ła c z k i po 
św iecie p o w ró c ił do G dyn i by ł zdum iony je j w y ­
glądem i m ia ł oczy pełne łez a z duszy w y rw a ł 
m u się potężny k rzyk  radości w iernego 
syna, k tó ry  pow raca na łono swej m a tk i: jeszcze 
P o lska  nie zginęła i n igdy  nie zg in ie j.

N ie dam y ziem i skąd nasz ród, żadne zaku­
sy n iem ieckie  nie zdołają wydrzeć nam ukocha­
nego wybrzeża, ani odrob inę w ody m orsk ie j, 
b ro n ić  będziemy z os ta tn ich  sił, do o s ta tn ie j 
k ro p li k rw i.

Pomorze było, jest i będzie nasze.

to b y li  zna jom i w ieśniacy, a reszta żo łn ie­
rze s ta re j a rm ji, k tó rz y  p o p a trz y li na m ó j 
rew o lw er z ukosa i  odeszli w stronę. Jeden; 
z n ich  ty lk o  z b liż y ł się do m nie i n ib y  
żartem chciał wyciągnąć rew o lw e r, ale 
k ie d y  w yciągnąłem  go sam i  stanąłem  w 
p o zyc ji obronnej, dał m i spokój i  odszedł 
do tam tych . W kró tce  wszyscy o p u ś c ili 
dworzec.

Tymczasem w ró c ił pastuch sąsiada i  
ozna jm ił, iż nasze k ro w y  też zostały upę- 
dzone, a pastuch dosta ł się do n ie w o li ii 
że za każdą krow ę pow inn iśm y zapłacić 
po sto dolarów , a za pastucha trzys ta  
dolarów .

Ponieważ z czasu poprzednich napa­
dów znałem k ilk u  Chunchuzów, w ięc zw ró­
ciłem  się do nich za pośredn ictw em  w łoś­
cian ina, k tó ry  też okazał się późnie j Chun- 
ehuzem, ażeby zw ró c ili nam k ro w y , bo 
inaczej im  będzie źle. O dpowiedzi jednak 
w tym  dn iu  nie otrzym ałem .

M iędzy  godz. 12 i  1 p. p. nadciągnął" 
ciężarowy pociąg, z k tó ry m  w yjecha łem  z 
zaw iadom ieniem  do konsu la tu  R. P. w. 
H a rb in ie .

Chociaż p rzybyłem  ju ż  do K on su la tu  
w godzinach nieurzędowych, to  jednak  p. 
K onsu l James Douglas, gdy dow iedzia ł się 
o co chodzi, p rz y ją ł m nie i  po w ysłucha­
n iu  całej spraw y, p op ro s ił chw ilkę  zacze­
kać, aż się porozum ie z w ładzam i Japoń­
skiemu P ojecha liśm y do Japońskiego K o m  
su la tu , tam  obieca li wysłać oddzia ł wojska,., 
k tó ry  odb ije  k ro w y  i p rzypędz i do H a rb i­
na, a narazie ra d z ili jechać do domu, i  je ­
żeli się uda, prow adzić u k ła dy  o W ykupie-

Po trzech dn iach zw iedzania m iasta, p o rtu  i 
urządzeń po rtow ych , po trzech dniach ko jących 
kąp ie li m orsk ich  i w dychania  na jczystszego pow ie ­
trza  ładu jem y się do pociągu. Na ob liczach n a ­
szych sm utek i żal chcemy pozostać ta  dłużej k ilk a  
godzin, k ilk a  naw e t m inut, lecz obow iązk i szare­
go życia w zyw ają  do siebie. Pociąg cicho i bez 
szelestu rusza z m iejsca. S topn iow o  giną k o n tu ry  
m iasta i ty lk o  syreny po rtow e słabym odgłosem 
żegnaj a nas z żąłem.

A leksander S ackiew icz.
A r ty k u ł powyższy o trzym ała  redakcja „D a le ­

k iego W sc h o d u “ od p. A leksandra  Sackiew icza 
z K ra ko w a  i śpieszy podać go niezw łocznie do 
w iadom ości sw o ich  cz3/telników.

Szanownego au to ra  zaś pros i o stałą w s p ó ł­
pracę i nadsyłanie m ate rja łów  ak tu a ln ych  z. życia, 
polskiego, zaopatrzonych w zdjęcia fo tog ra ficzne ..
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nie k ró w  swoich i p. Gruszczyńskiego, k tó ­
rem u uprowadzono osiem sztuk. O ni zaś, 
tym  czasem m ie li wysłać kogoś od siebie, 
k tó ry  ze s trony dowie się o w szystk iem  i 
je że li można, sam będzie prowadzić j ^ 1*- 
tra k ta c je .

Na d rug i dzień przez jednego z pas tu ­
chów" Chunchuzi o zn a jm ili m i, że ponieważ 
jestem  ich dobry znajom y i p o tra fię  roz­
m ów ić się z n im i bez tłum acza, przeto po­
w in ienem  przynieść osobiście po d w a d z ie ś ­
cia doi. za krowę, je że li zas zechcę za ła t­
w ić  tę “ tra n z a k c ję “ przez pośrednika, to 
oni podniosłą cenę do 50-ciu d o k  za krowę.

Tymczasem n ik t  sic nie zgłosił od Ja-«/ 4.

pouczyków ; doniosłem o teru p. K onsu low i. 
Znów te same rozm owy z Japończykam i, 
te same obietnice, aż na trzec i czy na
czw arty  dzień p rz y s ła li oni wreszcie C h iń ­
czyka z R osjaninem , k tó rzy  o zn a jm ili m i 
pod sekretem, że ich posiano dla tego t y l ­
ko, iż jestem  P olak iem , a to je s t to samo, 
co Francuz.

P ie rw szy co praw da trz y  razy chodził 
na p e rtra k ta c je  z chunchuzami, ale d ru g i 
z m iejsca się nie ruszył. Na p ie rw szy  
dzień p rzyn ió s ł tę samą odpowiedź, co i  
przedtem  pastuch, ale p rzy tem  ostrzegł, 
ażebym nie chodził sam, bo mogę nie w ró ­
cić, bo za mnie wyznaczą taką  cenę, ,,że 
nie starczy k ró w  dla w ykupu, 
p rzy  tern, że chunchuzi składają  
W7ażnie z członków7 samoobrony 
sk ie j i  pastuchów.

P e rtra k ta c je  w ięc do sku tku  n ie dosz- 
ły ;  w ysłańcy Japońscy po trzech dniach 
w ró c ili,  i  w ięce j ju ż  ich nie w idzia łem .

Czekałem k ilk a  dni, prowadząc u k ła ­
dy, k tó re  w7cale się naprzód nie posuwały. 
W te d y  p. K onsu l nap isa ł osobiście l is t  do 
“ Czugo“ — kap itana  chunchuzów, da jąc m u 
24 godz. te rm in , ażeby raz z tern skończyć.

“ o zn a jm ił 
się prze- 
obyw ate i-

'Oa

'*) t y
V  ' J

Posłałem l is t  przez pastucha, k tó ry  
tam  chodził i  p ro w a d z ił w im ie n iu  m ojem  
u k łady . Za trz y  godziny pastuch w ró c ił z 
ty m  samym lis tem , mówiąc, że lis tu  tego 
sam nie poniesie, muszę m u tow arzyszyć 
ja , albo ten C hińczyk, k tó rego  posyłałem  
przedtem , bo inaczej go zab iją .

Po kopercie je d n a k  by ło  w idać, że l is t  
b y ł o tw ie ra n y , odesłałem go w ięc z pow ro ­
tem, grożąc, że sam go zastrzelę. Posłucha ł 
w tedy i poszedł, ale przed zachodem słońca 
we wsi “ S in - fa - tu r ” nie zastał ju ż  żyw ej 
duszy, bo wszyscy u c ie k li, zostaw ia jąc t y l ­
ko czaty w gaolanie naokoło wsi.

Na d ru g i dzień przyszedł pastuch z 
prośbą, ażebym prędze j n iós ł p ieniądze, od­
dam je  osobiście w jego fanzie , gdzie Chun­
chuzi na mnie czekają, ale nie poszedłem, 
bo nie m ia łem  żadnej g w a ra n c ji bezpie- 
c z e ń s t w a osobistego.

T ak w7 oczekiwaniu m inę ło  k ilk a  dn i, 
aż przyszedł handlarz, k tó ry  przedtem  cho­
d z ił po wsiach, i którego n ik t  nie ruszał. 
D opiero  za pośrednictwem  tego handlarza 
um ów iłem  się z Chunchuzam i, że po w n ie ­
sieniu im  odpow iedn ie j sumy, hand la rz  
p rzypędz i byd ło  i p rzyn ies ie  św iadectwo 
od chunchuzów, iż n ik t  byd ła  nie ruszy aż 
do nowego roku .

N ie m iałem  odpow iednie j sumy p ien ię ­
dzy, przeto zw róciłem  się znowu do p. Kon» 
sula, k tó ry  m i pożyczki nie odm ów ił.

W reszcie po d ług ich  pe rype tjach  b y d ­
ło w róc iło  do naszej zagrody.

N ie mogę nie opowiedzieć w te in  m ie j­
scu o przygodzie, ja ką  m ia łem  w7 tra kc ie  
d ług ich, a uc iąż liw ych  “ p e r tra k ta c y j“  o 
nasze bydło.

S potka ła  m nie ta  przygoda na samej 
s ta c ji Czengaus, dokąd pewnego dn ia  w  
asyście uzbro jonych  ludz i, p rzyszedł sam 
“ Czugo“ , dowódca, “ k a p ita n “ chunchuski 
ze w si S in -fa -tu r.

W szyscy b y li u zb ro jen i w  ka ra b in y  
różnych k a lib ró w  i  systemów, u „Czugo“  
nie w idz ia łem  nic, prócz dwóch m edalów 
na p iersiach.

B y ło  to  przed nadejściem  pociągu, w i­
dać było , że on się trochę denerwował, sta­
ra ł się u k ry ć  medale przed europe jczykam i, 
a odw ro tn ie  pokazać Chińczykom , rozm a­
w ia ł z europe jczykam i po rosy jsku .

Ponieważ słyszałem, że rozm aw ia po 
ro sy jsku , p rzeto  podszedłem z pow itan iem  
do n iego: ,,dzień dobry m is te r Czugo“

Podskoczył ja k  oparzony. ,,dzień do­
b ry “ — ale skąd wiesz, że jestem  Czugo?—
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TEGOROCZNY CYKL ODCZYTÓW OGÓLNOKSZTROTCYCh.
Wzorem roku poprzedniego Sekcja Ku l tu ra lno  — oświatowa Stów. „Gospoda Polska“ , Polskie Kolo 

Wschodoznawcze i Polskie Kolo Studenckie urządzają w roku szkolnym bieżącym cykl odczytów ogólno­
kształcących.

BĘDą
1. Dnia 4-1-1933 We śród ?:------

2. Dnia 18-1 we śród ę:-------

3. Dnia 1-11 we śród ę:------

4. Dnia 15-11 we środę: ------

5. Dnia 1-111 we śród ę:-------
6, Ddi a 15-111 we środę:-------
7. Dnia 5-1V We ś r ó d ------

8. Dnia 19-IV We śród ę:-------

9. Dnia 17-V we śród ę:-------

10. Dnia 7-VI We śrsod ę------

WYG-ŁOSZONE NASTĘPUJĄCE REFERATY:

. P. Konsu l  R .P .  w  Harb in ie  James Douglas w y g ł o s i  odczyt  ina­
u g u ra c y jn y  z zakresu a s t ro n o m j i  f .  t. „Czy Mars jest  zamieszkany“ .

P. inż . Kazimierz Grochowski w y g ł o s i  odczyt ,  p.t. „Polacy na 
Dalekim Wschodzie" .

P. M. TretczykoW w y g ł o s i  odczy t  pośw ięcony  Zagadnien iom 
E konom icznym  W s p ó łc z e s n e j  M a n d ż u r j i .

P. Gwidon Sadkowski w y g ł o s i  odczyt  p. t. „M ło d e  pokolenie a 
zagadnienie Dzisiejszej Polsk i " .

P. W. Pelc w y g ł o s i  odczyt  p. t. „Krótka Histor ja Mandżur j i " .
P. Leon Wlec ia ł  w y g ł o s i  odczyt p.t .  „Wychowanie Fizyczne".

P. Rudol f Heyny, Konsu l  R epub l i k i  Czeehos/ owackie j  w Harb in ie ,  
w y g ł o s i  odczy t  p, t. „Republ ika Czechosłowacka.,.

P. Helena Pelcowa w y g ł o s i  odczyt  p. t. „S tan is ław Wyspiań­
ski -życie i twórczość,,.

P. Henryk Adamowski  w y g ł o s i  o d c z y t  p. t. „Zadan ia  po lsk ie j  
m ło d z ie ż y  akademick ie j  na D, W schodz ie " .

P. Marcel i  Olesinski w y g ł o s i  odczyt p. t. „Sztuka Polska".

Odczyty wygłaszane będą w ma łe j  sali stowarzyszenia „Gospoda Polska".
Początek punktualnie o godzin ie 7 Wieczorem. Wstęp bezpłatny i wolny dla wszystkich.

Kierownictwo Odczytów Ogólnokształcących:
Z ramienia Sekc j i  K u l t u r a ln o  - O św ia to w e j  

s tow .„  Gospoda Polska,, :
Helena Pelcowa,  

A nd rze j  Ł y ż w a .
Z ram ien ia  Polsk iego  K o ł a  W schodoznaw-

czego:
Leon W l e c i a ł ,  

Kaz im ie rz  Grochowski .
Z ram ien ia  Polsk iego K o ł a  Studenck iego;

H en ry k  Adam ow s k i .

zw ró c ił się do m nie po im ien iu .
Stąd, żeś zabra ł nam k ro w y , ale m n ie j­

sza oto, dlaczego odgrażałeś się, Czugo, 
że m nie zab ijesz?—

Boś m i poka leczył k i lk u  moich ludzi. 
Zaraz osobiście roztrzaskam  ci łeb. W y ­
ciągnął b row n ing  z kieszeni.

Ponieważ byłem  na baczności ze swej 
s tro ny  w y ją łe m  ,,k o lta ,“  k tórego lu fą  w y ­
trą c iłe m  m u z rą k  b row n ing , w y ją łe m  nabo­
je  i  rzuc iłem  mu go z pow rotem , m ów iąc: 
7,S trze la j! W idzisz, żebym chciał, tobym  ci 
sam łeb ro s trza ska ł.“

—G dybyś u m ia ł s trze lać—odpow iedzia ł 
ponuro.

W ycelow ałem  do wagonu, t ra f iłe m  dob­
rze, ku la  przeszyła obicie żelazne i  ścianę 
na w y lo t:

—T ak by łoby  z tw o ją  g łową— pow ie­
działem.

Na s trza ł p ode rw a li się wszyscy chi- 
nusi, ch w yta jąc  się za broń, ale Czugo ich 
uspoko ił przez podniesienie rę k i.

—A le  dlaczego poran iłeś m i k i lk u  lu ­
dzi?— Z w ró c ił się znowu do mnie.

—M is te r Czugo, cobyś ro b ił na ino jem  
m iejscu, gdybym  na ciebie napadł, ja k  on i 
na m nie?—

—Tobym  się b ro n ił.—

—To samo zrob iłem  i ja .—
—W idzę, że P o lak nie ta k i tchórz ja k  

B osjan ie , p a trza j wszyscy poucieka li, mo- 
żebyś chcia ł być m oim  pom ocnikiem , bę­
dziesz m ia ł 60 doi. pens ji, a co za rob im y: 
trzec ia  część m oja, a z reszty otrzym asz 
trzecią  część ty ,  resztą podzielą się tam ci 
—pokazał na samoobronę.—Pozatem w ypusz­
czę ci k ro w y .—

Popatrza łem , ze s ta c ji pouc ieka li wszy- 
cy ze służby ko le jo w e j, oprócz naczeln ika, 
k tó ry  s ta ł b lady  ja k  ściana, nie będąc pew­
nym  swego losu.

Odpowiedziałem , że tego nie zrobię, po­
nieważ jestem  Polakiem , w Polsce n ig d y  
tego n ie byw a, żeby ktoś p rzys taw a ł do 
bandytów , p o ryw a ł bydło łub ludz i dla oku ­
pu .—Takich  tam  zab ija ją  na m ie jscu—do­
dałem.

—Jesteś w Chinach, a nie w Polsce—od­
rze k ł m i na to.

— Chociaż jestem  na obczyźnie, ale tego 
zrob ić  nie chcę i  do bandy tw e j n ie p rz y ­
stanę.—

Ponieważ pociąg podchodził do s ta c ji, 
przeto pożegnaliśm y się; Czugo jeszcze raz 
w y ra z ił żal, że nie będzie mieć we m nie 
pom ocnika i rozsta liśm y się, Bóg da na 
zawsze. K . S iedlecki.
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K R O N IK A  M IE JS C O W A

Podziękowanie.

K o m ite t R odz ic ie lsk i p rzy  G im nazjum  Pol- 
skiem im . H. S ienk iew icza  w  H arb in ie , n in ie j- 
szem po tw ie rdza  otrzym anie 358 egzem plarzy róż­
nych podręczn ików  szko lnych, łaskaw ie  zebra­
nych przez K o m is ję  Społeczną p rzy  G im nazjum  
Państw ow em  im, N arcyzy Ż m ich o w sk ie j i p rzy ­
w ie z io n ych  dz ięk i uprze jm ości p. K onsu la  A le k ­
sami ra K w ia tko w sk ie g o .

D la  K onpte tu  R odzic ie lsk iego nadesłane po­
d ręczn ik i stanow ią bardzo cenny dar. gdyż zaspo­
ko ją  najważniejsze nrsze po trzeby w k ry tyczn e j 
dla tu te jsze g o 1 og ó łu  c h w ili,  a dla m łodzieży szko­
lne j i szko ły nadesłane podręczn ik i stanow ią bez­
cenny w k ład  na szereg la t.

K o m ite t wyraża g łębokie  i serdeczne podzię­
kow an ie  K o m is ji Społecznej Samopom ocy p rzy  
G im n a z ju m  Państwowem  im. N arcyzy Ż m ich o w ­
sk ie j, Pani Tadwidze Doboszyńskie j, Panu Tadeu­
szow i S zu k iew iczow i za pełną pośw ięcenia dla

dobra P o lakó w  na da lek ie j obczyźnie pomoc, ja k  
rów nież p. K o n su lo w i R.P. w  H a rb in ie  j .  D o u g la ­
sow i za gorące poparcie te j sp ra w y i w szys tk im  
o fia rodaw com : G im nazjum  żeńskie P a ń s tw o w e ; 
im. K r. Tadwigi, im. Em. P la te r; im. N. Ż m ich o ­
w s k ie j; P ryw a tne : K o w a lczvkó w n y  i fa w u rk ó w - 
ny i S tów . D y re k to ró w  S zkó l Ś redn ich, F irm ie  
G ebethner i W o lff, K s ię żn icy  A tla s  i A rc t ;  Oso­
bom: Pp. P ro f. G ebertow ej, Skarcze w skie inu, 
M oycho, pp. P rochn ick iem u i W o ło d k ie w iczo w i 
za gorące poparcie spraw y przesiania rzeczonych 
książek przez odnośny W y d z ia ł M in. S praw  Z a g r. 
i p. K o n su lo w i A le ksa n d ro w i K w ia tk o w s k ie m u  
za przewiezienie. Serdeczne B óg  Zapłać.

Prezes K o m ite tu  R odzic ie lsk iego 
A ndrze j Łyżw a

Sekre tarz
Jan Z ie liń s k i

S ka rb n ik  
A u g u s t Le rne t

P rzy ja zd  p. konsula A . K w ia tkow sk iego ,

D n ia  12 g rudn ia  b. r. p rzyb y ł do H a rb ina  
pociągiem  z Czangczunia p. K onsu l A leksander 
K w ia tk o w s k i.

Na dw orcu  p o w ita ł Go p. K onsu l James 
D oug las  w  otoczeniu u rzędn ików  K onsu la tu  i

P ow itan ie  Nowego Roku.
O d b y ł o  się w  noc z dnia 31 X I I  na 1 I w Salach S t o w a ­

rzyszenia Gospoda Polska.
Sy lw es t r a  tegorocznego u rz ą d z i ł o  Stowarzyszenie d la  

swoich c z ł o n k ó w  i zaproszonych gości . W  ła d n i e  udekorowanej  
sal i  przy zastawionych s to ła c h  zasiedl i  wszyscy zebrani . O go ­
dzinie 12 r o z le g ł y  się dzwonk i ,  i prezes Stowarzyszen ia p. Leon 
W l e c i a ł  w e z w a ł  zebranych do powstania.  Ork iest ra  w y k o n a ł a  
hymn narodowy, poczem prezes w z n o s i ł  toasty na cześć Rzeczy­
pospol i te j ,  Prezydenta Mościckiego,  M a rs z a łk a  P i ł s uds k iego  R z ą ­
du, oraz p rzeds taw ic ie l i  rządu Polskego obecnych na sal i  •— pp. 
K o n s u ló w  Jamesa Douglasa i A leksand ra  Kw ia tk owsk iego .

Następnie o d b y ł y  się w za jem ne sk ła d a n ia  sobie życzeń 
przez c z ło n k ó w  Stowarzyszenia.

Ochocza zabawa w n iezmiern ie  serdecznem i ożywionym 
nast ro ju  p rzec iągnę ła  się do godziny 5 rano.

Większość  obecnych na Sy lwes t r ze  Pań ubrana b y ł a  w 
s t ro jach perka low ych,  i d latego „ S y l w e s t e r “ tegoroczny zyska ł  
sebie miano „p e rk a lo w e g o . “

Choinka dla dzieci po lsk ich .
W  dniu 5 s tycznia b. r. odbędzie się w Stowarzyszeniu 

„Gospoda P o l s k a “ choinka  d la  dzieci  po lsk ich.
Cho inkę  tę jak co rok urządza Stowarzyszenie d la w sz y s t ­

k ich dzieci  k o lo n j i  po lsk ie j  w Harbin ie.
Obecnie już  panie p rz y g o to w u ją  c a ł y  szereg n iespodzia­

nek d la  naszej dz ia tw y  i t rwa  in tensyw ne szykowanie w o recz ­
ków z upominkami  .Spodziewana jes t  obecność 300 dzieci .

OTWARCIE BUFETU PRZY STOWARZYSZENIU GOSPODA
POLSKA.

Dnia 3 X I I  u.r. zos ta ł  o tw ar ty  bu fe t  w loka lu  S to w a ­
rzyszenia Gospoda Polska. B u fe t  zarówno sw o im  p r z y tu ln y m  i 
i sch ludnym  w yg lądem  jak  i cenami p o d b i ł  odrazu serca c z ł o n ­
ków  Stowarzyszenia i ich gości,  i odrazu s ta ł  się u lub ionem  
mie jscem spotkań i z a ła tw ia n ia  „b ieżących • s p r a w “ .

Na spec ja lną uwagę z a s ł u g u j ą  cocktai le,  udzielane przez 
bu fe t  stowarzyszenia,  które m ie jm y  nadzieję,  staną się „ jago  
spec ja lno śc ią “ , a k tóre są tańsze od napi tków,  serwowanych  w 
na jw y k w in tn ie j s z y c h  loka lach  naszego miasta.

Już teraz zauważyć można tendencię s ta łego  urządzania 
w  bufecie  herbatek koleżeńsk ich,  ko lacy j  i t .p. N a jpow ażn ie j -

licznych  p rzeds taw ic ie li k o lo n ji po lsk ie j w  H a r­
b in ie .

W  k ilk a  d.ni potem ko lon ja  nasza podejm o­
wała p. A . K w ia tk o w s k ie g o  bankie tem  w  sa li 
S tów . “ Gospoda P o lska “ .

szym brakiem jest  b iak  muzyk i ,  choc iażby w postaci  dobre j  
w i k t r o l i  i p ł y t .

HER3ATKA ZWiąZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

Dnia  29 X I I  o d b y ł a  się w  loka lu  Stowarzyszenia t ra d y c y jn a  
św ią teczna  herbatka,  na k tó re j  zarząd zw iązku  z p. P io t r em  
T y k ą — prezesem na czele p o d e jm o w a ł  sw ych  l icznych  gośc i  ze 
spo łeczeńs tw a  Starszego j a k i  m ło d z ie ż y .

SKŁADANIE WZAJEMNYCH ZYCZEŃ W DNIU I STYCZNIA.

O d b y ł o  się w salach Stów.  „Gospoda P o l s k a “ . C z ł o n k o ­
w ie  K o l o n j i  naszej s k ła d a l i  sobie w za jem n ie  pow inszowan ia  
noworoczne .  W y g ło s z o n o  k i l k a  toastów okol icznośc io wych .

WIECZÓR II BURSY POLSKIEJ.

27 grudn ia r. ub. w salach Stów.,,  Gospoda P o l s k a “ od ­
b y ł  się w ieczór  dobroczynny na rzecz I i -e j  po lsk ie j  bursy  w  
Harb in ie .

Staran iem Kom i te tu  pań, b y ł a  urządzona lo te r j a  fantowa,  
szynk i bardzo smaczny i ob f i t y  bufet .

M i ł ą  n iespodzianką d la  zebranych b y ł  program, k tóry  w y ­
k o n a ł a  m łodz ież ,  z chóru g imnazja lnego  wspó ln ie  ze sw ym  na­
uczyc ie lem śp iewu p. J. Wyszyńsk im.

B y ł y  inscenizowane polsk ie p ieśni  ludowe:  C ze rw ony  P a s “ 
„ G ó r a l “ „ K a p e la  W i e j s k a “ i inne.

S K R Z Y N K A  P O C ZTO W A .
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE.

Zw racam y  się z prośbą do Szanownego Pana Redak to ra
0 umieszczenie w  „ D a le k im  W s c h o d z ie “ parę s ł ó w ,  i też jak p o w i n ­
szowania świąteczne.

Wobec tego, że poczta w  Che foo dotychczas nie p r z y j m u j e  
ani l i s tów  ani żadnych poleceń p iśm iennych  do p rzesy łan ia ,  do 

Mandżu-Go, nie jes teśmy w stanie nadesłać pow inszow ania św ią -  
teczego każdemu osobiście.  Ten l is t  też w y s y ł a m y  przez s t u ­
denta, k tóry  wysy ła  l is ty  przez Dai ren do Harb ina,  również  
przez znajomego.

Otóż, z powodu nadchodzących  ś w ią t  Bożego Narodzenia
1 Nowego Roku,  my s tudenci  of The  Y ih  Wen  Com merc ia l  C o l ­
lege in Chefoo,  s k ła d a m y  na Lamach Dziennika „ D a ­
lek i  W s c h ó d “ na jserdecznie jsze i na jc iep le jsze  pow in s z o w a ­
nia i Życzenia;  Stowarzyszeniu “ Gospoda Polska;  Z w ią z k o w i
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M i o d z i ż y  P o ls k ie j ;  Z w ią z k o w i  K u p c ó w  Po lsk ich ;  K o łu  W s c ho -  
doznawczemu,  Sekc j i  Bu rsowe j  Pań, i wszystk im  organizac jom 
na teren ie  K o l o n j i  Po lsk ie j  w  Harb in ie  i pozatem, wszys tk im  
tym,  k tórzy  są d la nas drodzy.

Szanow ne j  Rekadc j i  s k ła d a m y  powinszowanie i uznanie, 
Pozatem s k ła d a m y  podzięki  za nads y łan y  dziennik.  Życzym y 
również  pom yś lnego  ro z w o ju  “ Da lek iemu W s c h o d o w i “ , k tó ry  ma 
przed sobą ogromne zadanie, jako ł ą c z n i k  i P rzewodn ik  ducho ­
w o — narodowy i k u l t u r a ln y  P o laków  na Da lek im  Wschodzie,

A  zatem W e s o ł y c h  Świąt !
Z g łę b o k im  Szacunkiem,

K,  Komorowsk i .
Jan T o l -C y g le r .

K,  Boneck i .
DO REDAKCJI CZASOPISMA "DALEKI WSCHÓD"

w miejscu,
Z okaz j i  Św ią t  Bożego Narodzenia i N ow ego  R oku  

Zarząd P.  K.  S. S. s k ła d a  W P anom  najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia,  scczęścia i pomyś lnośc i .

Z poważaniem.
Prezes: E. Bebrysz.  

Sekretarz:  H, Za lesk i .

R E C E N ZJE .

" M Ó J  DOM".

“ Dawno nie m ie l i ś m y  w  ręku tak dobrze redagowanego 
p isma poświęconego  stronie prak ty czne j  naszego życia, jak im 
jest  l i s topadowy zeszyt mies ięcznika “ Mój  D o m “ .

N u m e r  tworzy zwar tą  c a ł o ś ć — omawia zagadnienia zorga­
n izowan ia  życia w  granicach dz is ie jszych zarobków i roz łożen ia  
ich tak, aby poz iomu życia ku l tu ra ln e g o  nie obniżyć.

Pokrótce poda je my treść numeru,  doskona ły  a r t y k u ł  
M a r j i  Morzkowskie j  “ Odżywianie  Oszczędne“ omawia u łoż en ie  
taniego ale rac jona ln ie  dobranego pokarmu,  da le j  M a r ja  Ank ie -  
w ic z ow a  mów i  o “ Oszczędnośc i w Gospoda rs tw ie “ . A r t u k u ł  p. 
E zupow iczow e j  “ O rac jona lnem P r a n iu “ daje szereg b. dobrych 
w s k a z ó w e k . “

Moda dzisiejsza jest  u ję ta  także od s trony praktyczne j ,  
wykazane są wszystk ie  je j  zalety.  Mamy nawet  szereg model i  
suk ien odpowiedn ich na przeróbki ,  k tó rych k ro je  zamieszczone 
są na spec ja lne j  tabl icy .

D z ia ł  kosmetyczny  prowadzi  znana szerok iemu o g ó ł o w i  
Pani  D row a  Magdalena Poznańska.— T rudno  wy l i czać  na tern 
m ie jscu  wszystk ie  a r t y k u ł y — Z w racam y  t y l k o  jeszcze uwagę na 
d z ia ł  robo ty  kobiece (szal  w e ł n i a n y )  z p iękną tab l i cą robó t .—

C a ło ś ć  b. estetycznie wydana .— R edakc ja  miesięcznika 
„ M ó j  D o m “ spoczywa w  rękach Ireny J a b ł o w s k i e j . —

Pozatem m i ł e  p rem je  d la  wszystk ich w  postaci  u lgow y c h  
b i l e tów  do k in i rabatów przy zakupach w  szeregu znanych f i rm .

HOWOŚĆ W LITERATURZE SPOŁECZNEJ.

U k a z a ł  się w ks ięgarniech I. Tom ik  B ib l j o t e k i  S po łec z ne j  
ak tua lne  dz ie łk o ,  jedyne w  swoim rodza ju  w  Polsce K a f m i r y  
Be rkanówny  p.t.  “ T A K  MI  C I Ę Ż K O “ Rozm ow y  na czasie.

R ozm ow y  te m i a ł y  is to tnie  mie jsce i są obrazem w s p ó ł ­
czesnych przeżyć w  spo łeczeńs tw ie .  Z a w ie ra ją  s ł o w a  i n i c ja ty w y ,  
pobudki ,  by m im o  wszystko t rwać, wierzyć,  pracować.  W  dopi - 
sach 28 ro z d z ia łó w  podano t y t u ł y  u z u p e łn ia ją c e j  l i te ra ty ry  spo­
łe c z n e j .

D a jm y  książkę ludz iom,  k tó rym  życie dokuczy ło ,  i tym, 
k tó rzy  m a ją  o n ich staranie.

M im o  starannego wydan ia  (na d w o ja k im  papierze)  Cena 
broszury wynosi  ty lko  1,50 z ł  wzg lędn ie  1,80 z ł .  P rz e s y ł k a  25 gr.

Zamawiać  na odpowiedz ia lność  nabywcy u autork i ,  Poz ­
nań. Mate jk i  53, czek iem P .K .O .  nr. 202,494.— S k ł a d  g ł ó w n y :  
Ks ięgarn ia  św W o jc iecha ,  Poznań.

„ U k a z a ł  się numer  23 dw u t ,  „ M ł o d a  M a tk a “ , zaw iera jący  
szereg dosk o n a ły c h  a r t y k u ł ó w  z zakresu pedagogj i  i h ig jeny .

N um er  n in ie jszy zawiera:  art .  P. Dr . Baum r i t t e r :  Jak po ­
dawać tran, „ W y ty c z n e  odżyw iania dzieci  w  w ieku  przedszkol ­
nym w  z im ie “ Dr. J. W iszn iewsk iego  i o „w a r to ś c i  k o m p o t ó w “ 
Dr .  T. Lewenf iszowc j .

W  dziale pedagog icznym: art. Jan. R y ngm anow e j  „ B e r t ­
rand Russel  o w y chow an iu  dzi ec i “ . „Z a ję c ia  na d łu g i e  z imowe 
w ie c z o ry “ Józefy Gażyńsk ie j ,  1 „Nasze rozm owy na spacerze“ 
J. Brzósko-Gudersk ie j .

Rady praktyczne:  „O zabawkach c h o i n k o w y c h “ „ W .  B lusz -  
czówny  i „ R a j t u z y  d la  t rzy le tn iego  dz iecka “ Henr ie t te .

P o lsk i In s ty tu t  K u ltu ry  i  S z tu k i w Nowym.
Jo rku .

Z in ic ja ty w y  znanego p ia n is ty  i kom ­
pozyto ra  Zygm unta Stokowskiego, pow sta ł 
p rzy  now o jo rsk iem  ,,Roerich. M useum “ —- 
P o lsk i In s ty tu t  K u ltu ry  i S ztuk i.

Co to je s t ,,R oerich  M useum 4'?
W  r. '1929 założył m a la rz ro s y js k i M i­

ko ła j R oerich  in s ty tu c ję  a rtys tyczną , ta k  
nazwaną. Jest to centra la  różnych orga- 
n izacy j k u ltu ra ln ych  i a rtys tycznych , k tó re  
R oerich  pozakłada ł w rozm a itych  k ra jach , 
a k tó re  służą ze tkn ięc iu  się a rty s tó w  ró ż ­
nych narodowości na terenie sz tuk i. M u ­
zeum ma sta łą ko lekc ję  obrazów, lecz prze- 
dew szystkiem  je s t centra lną  siedzibą tych  
stowarzyszeń, rozrzuconych po Europie,. 
A z ji,  A fryce , Am eryce P ółnocne j, Ś rodko ­
w ej i P o łudn iow e j. To też Muzeum urządza 
pe rjodyczn ie  w ys ta w y  sz tu k i różnych na­
rodów, ja k  osta tn io  sz tu k i japońsk ie j, a 
teraz ka n a d y jsk ie j. Japońska w yru szy ła  
niedawno z Muzeum na ob jazd po Stanach 
Zjednoczonych, a pozostaje pod p ro te k to ra ­
tem rządu japońskiego.

P rzy  te j in s ty tu c ji pow sta ła  obecnie 
sekcja polska.

W  spraw ie te j piszą m. in .po lsk ie  „W ia ­
domości Codzienne“ , wychodzące w C leveland 
(S tany Z jednoczone):

„R oerich  M useum “ pow innoby porozu­
mieć sie z Tow arzystw em  Szerzenia S z tu k i 
P o lsk ie j wśród Obcych, is tn ie jącem  w W a r­
szawie. W  ten sposób ła tw ie j by łoby  u rzą ­
dzić w Am eryce ta k  bardzo potrzebną re ­
p rezen tacyjną  w ystaw ę sz tu k i p o lsk ie j. P o l­
ska l in  ja  okrę tow a m ogłaby u ła tw ić  prze­
wóz dz ie ł sztuki. M im o to, koszty ta k ie j 
w ystaw y, ze względu na n iezm iern ie  w yso­
ką stawkę ubezpieczeniową (10.000 do larów ) r 
m og łyby  przekraczać nasze m ożliw ości f i ­
nansowe. W  ta k im  razie należałoby zorga­
nizować c y k l m n ie jszych w ystaw , w ym aga­
jących  m niejszego nak ładu  pieniężnego. 
M ożnaby pokazywać bądź to rozm aite  od­
m iany techniczne naszej sz tuk i, ja k  g ra f i­
kę, m a larstw o, rzeźbę, p rzem ysł a rtys tycz ­
ny, każde z osobna, bądź też przedstaw iać 
ko le jn o  rszm aite  k ie ru n k i p o lsk ie j s z tu k i 
współczesnej.

Jedno je s t pewne: coś w ty m  k ie ru n ­
ku  uczynić trzeba. F ra n c ja  posiada swoje 
„M useum  of F rench A r t 4' ze stałą ko le kc ją  
dzie ł sz tu k i frn c u s k ie j i  urządza co pew ien 
czas specjalne w ystaw y, sprowadzając p ra ­
ce nawet z L u w ru . X „



N i c h o l a s  T r e t c h i k o f  f.
H A R B IN , P. O. Box 91.

KONSULTACJA W SPRAWACH ZAGADNIEŃ EKONOMICZNYCH MANDŻURJI.

Badania rynku. Referaty, artykuły i przeglądy konjunktur.
Wycinki z czasopism i gazet.

Wskazywanie literatury fachowej. 
Wyczerpujące informacje handlowe.

Bibliografja Mandżurji—20.000 kartek. 
Prace naukowe. Bibljoteka. Komplety wycinków.

z językiem Wykładowym angielskim dla polaków, pod opieką Konsula R. P. w  Harbinie. 
KURRTORJUM KURSÓW stanow ią: Prezes Polskiej Izby Handlowej i Prezes Stów. „Gospoda Polska" w  Harbinie.

DYREKTOREM KURSÓW jest p. E. H. Spence.

K U R S  D W U L E T N I .

DO N A S Z Y C H  P R E N U M E R A T O R Ó W  I  C Z Y T E L N IK Ó W  W E  W S Z Y S T K IC H

U prze jm ie  p ros im y prenum eratorów  i czy te ln ikó w  o współpracę z naszem p is ­

mem, nadsyła jąc korespondecje z życia k o lo n ji p o lsk ie j, oraz życia tuby lców . Cały matę- 

r ja ł  nadsyłać p ros im y w m iarę możności z ilu s tra c ja m i w  postaci fo to g ra f j i  lub  rysu n kó w '

K u r s y  H a n d l o w e  
Busi ness

H and low e j codziennie od 10 do 1-ej.

Stow. „Gospoda Polska“.

BAL T R A D Y C Y J N Y  
odbędzie się w p ierw szych dniach lutego.

sa ES

K R A J A C H  Ś W IA T A .



Szwedzka Spółka Handlowa
H A R B IN , K ita js k a ja  142, Tel. 47-27 

Od 1- go grudnia WYPRZEDAŻ WSZYSTKICH TOWARÓW ze zniżką od 10% do 60%

Sposobność taniego nabycia

W Y R O B Ó W  S R E B R N Y C H . N IK L O W Y C H , P L A T E R Ó W , S Z K Ł A  I  P O R C E LA N Y .

A M E R Y K A Ń S K I S K L E P  O B U W IA

» K o n r o
?5>

H A R B IN , K ita js k a ja  12 

O grom ny w ybór.

T iu l na f ira n k i.  
Koszule męskie i k ra w a ty . 

F u tra  i p a lta  zimowe. 
Geny znacznie zniżone.

N. Piefrow i S-ka,
H A R B IN , K ita js k a ja  104.

Paryski Magazyn Perfumeryjny
H A R B IN , K ita js k a ja  186.

Przed kup ien iem  prezentów 

św iątecznych p ros im y odwiedzić

P A R Y S K I M A G A Z Y N .

Cukiernia „M iniaturę

H A R B IN , K ita js k a ja  68.

W ie lk i w ybó r c iast i w yrobów  cuk ie rn iczych  

U P IĘ K S Z E N IA  N A  C H O IN K Ę .

fcgSJii ■■Cliii j f  V n ll T T ~ írS

B U F E T

w lokalu Stów. „GOSPODA POLSKA".

Przyjmuje zamówienia na bankiety. Wydaje obiady, śniadania, kolacje. Zawsze zimne i gorące 

przekąski. Napoje Wszelkiego rodzaju W najlepszym gatunku.

CENY PRZYSTĘPNE.


